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ekspresu Paryż — Nantes 


W. niedzielę o godz, 550 w odle- 
ległości kilku kilometrów od stacji w 
Nantes wydarzyła się wielka katastrofa 
kolejowa. Wykoleił się ekspres, idą- 


Lot amerykański dookoła świata 


I 


cy z Paryża do Nantes. Lokomotywa i 

cztery wagony uległy zniszczeniu. 
Wydobyto dotychczas zwłoki 14 ofiar 

katastrofy; około 80 osób odniosło rany. 


Lotnik Mattern przybył do Moskwy 


Lotnik amerykański Mattern, odbywa 
jący lot dookoła świata na samolocie 
„Century of Progress" wylądował w Mo 
skwie o godz. 15.55 w poniedziałek, we 
dług czasu miejscowego. 

Korespondentowi PAT-a udało się u- 


zyskać u Matterna krótki wywiad, w 
którym lotnik oświadczył, że wyleciał 
z Nowego Jorku w kierunku Nowej Zie 
mi, zamierzając początkowo wylądować 
w Paryżu. W odległości 400 mil od wy 
brzeży amerykańskich rozpoczęła się 


Lot z Nowego Yorku do Warszawy 


planują dwaj bracia Polacy 


Bracia Bolesław í Józef Adamowicz 
z Brooklynu planują tot z Nowego Jorku 
do Warszawy. Do lotu tego przygoto- 
wuja się już od czterech lat. 

Dopiero ostatniemi czasy udało się im 


zgromadzić potrzebne środki na kupno 
od Tow. „Bellanca" samolotu, który no 
sié będzie nazwę „Orzeł Biały”. 

Bracia Adamowicz planują lot swój 
na miesiąc czerwiec. 


Katastrofa lotnicza 


pod Grudziądzem 


Lotnik ccalał 


W sobotę około godz .1-ei pa połu- 
dniu wystartował z lotniska szkoły lot- 
niczej w Grudziądzu na jed: vp!łatowcu 
„Avia” do lotu ćwiczebnego uczeń 
wyższej szkoły pilotów por. Jap Hrynie- 
wiecki. 

Gdy samolot znajdował się na wyso- 
kości około 1000 metrów, z niewyjaś- 


Katastrofa lotnicza 
w Berlinie 


Na lotnisku berlińskiem Staacken, wy 
darzyła się katastrofa lotnicza. Samo- 
lot, który wystartował do lotu nad je- 
dnym z pobliskich lasów, nad którym 
miał rozsypać truciznę przeciwko szko- 
dnikom drzewa— spadł po wzniesie- 
niu się na wysokość około 40 metrów 
i rozbił się doszczętae. Pilot, który 
odniósł ciężkie obrażenia ciała, odwie- 
ziony został do szpitala. Przyczyny wy 
padku dotychczsa nie wyjaśniono. 


Samolot polski 


nagrodzony na kongresie 
w Madrycie 


Na drugim kongresie lotnictwa sani- 
tarnego w Madrycie  somolot polski 
Lublin" w obsadzie mjr. dr. Michalika 
i kpt. pilota Janickiego, zdobył pierw- 
Szą nagrodę: puhar Rafaela za spraw- 
ność i najlepsze przystosowanie do ce- 
ów lotnictwa sanitarnego. Drugą na- 
środę otrzymał samolot francuski. 


r.onyck powodów oderwał się od samo 
itu. motar, wskutek czega samolot za- 
czął spadać na ziemię 

Por. Hryniewiecki nie tracąc zimnej 
krwi, wyskoczył z samolotu ze spado- 
chronem. Znajdował się on jednak w 
poważnem niebezpieczeństw'e, gdyż o- 
fadal na duże jezioro. znajdujące się w 
pcbliżu Grudziądza. MDopie*» w pobli- 
zu ziemi silne porywy wiatru un'asły 
gG : pozwoliły mu wviądoważ w cdle- 
głości 5-ciu metrów od jeziora 

Samolot jest doszczętnie zniszczony. 


á : > 
Wielki pożar 
w fabryce w- Toruniu 
W fabryce krochmalu „Luboń“ w Toru 
niu wybuchł pożar. Spłonęły: hala ma- 
szyn, magazyny i zabudowania. Straty 
obliczają na około miljon zł. 


Pożar w młynie 
Spółdzielni Spożywców 


Z Radomska donosza: 

Wczoraj o godz. 4-ej nad ranem wy- 
buchł pożar we wsi Młodzowej w mły- 
nie należącym do Związku Spółdzielni 
Spożywców Rzeczypospolitej Polskiej 
„Społem“. 

Przyczyna pożaru dotychczas nie zo- 
stała ustalona. Straty wynoszą przy- 
puszczalnie około 200 tysięcy złotych. 


Poźar strawił 
50 zagród 


PROLETARJUSZE WSZYSTKICH 


$ CENTRALNY 
_ ORGAN 


TATE 


kom 


* Przyczyną katastrofy jest, jak. przy- 
puszczają, nadmierna szybkość (90 km.), 


z jaką jechał maszynista po torze, bę- 
dącym w naprawie, 


strefa silnego mrozu, wskutek czego wię 
kszą część lotu nad oceanem musiał od- 
być bardzo nisko nad powierzchnią mo 
rza, gdyż groziło mu zamarznięcie mo- 
toru. W związku z tem zmuszony był 
wylądować na wysepce Jomfruland, w 
pobliżu wybrzeży norweskich, skąd do- 
piero odleciał do Oslo. 

Lot nad Atlantykiem trwał 23 godzi- 
ny. 
Podróż z Oslo do Moskwy odbył Mat 
tern w fatalnych warunkach atmosfe- 
rycznych, w gęstej mgle. Granicę so- 
wiecką przekroczył od strony Estonii. 

Z Moskwy Mattern miał wystartować 
wieczorem. do dalszego lotu. przez Ka- 
zań, Ural, Irkuck, Chabarowsk do mia- 
sta Nome na Alaśce, a stamtąd do 
wego Jorku. 


No- 


KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


w Pradze 


Podczas aresztowań, przeprowadzo- 
nych w Pradze między hitlerowcami, 
podejrzanymi o akcję antypaństwową, 
zaaresztowano kurjera z Rzeszy Brixa 
Foestera, który przywoził dyrektywy i 
pieniądze dla organizacyj w Czechosło- 
wacji. 


Do portu w Libawie przybył z Gdań- 
ska jacht z flagą hitlerowską („Elida'') 
z 9 osobami na pokładzie, celem wzię- 


Proces o zajecie 


gmachu zw, zaw, w Gdańsku 


Wyznaczona na wtorek, dnia 6 b. m. 
rozprawa przed sądem okręgowym w 
Gdańsku w sprawie obsadzenia gmachu 
wolnych związków zawodowych przez 
hitlerowców została odłożona. Ma się 
ona odbyć w dniu .13 b. m. 
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Aresztowania wśród hitlerowców 


W czasie rewizji przeprowadzonej w 
jego mieszkaniu w Pradze, znaleziono w 
specjalnej skrytce znaczną ilość kom- 
promitujących materjałów i dokumen- 
tów, m. in. fałszywy paszport, który u- 
możliwiał mu występowanie pod innem 
nazwiskiem. (PAT.). 


Jacht z flagą hitlerowską 


obrzucony zgniłemi jajami 


cia udziału w jubileuszu jednego z libaw 
skich „yacht-klubów” 

Wieczorem, śdy nikogo nie było na 
pokładzie, obrzucono jacht zgniłemi ja- 
jami i zdarto z masztu flagę hitlerowską. 
Policja aresztowała dwie osoby. 


Przeciwko antysemityzmowi 


w Niemczech 
Protest duchowieństwa 


Z Nowego Jorku donoszą, iż tysiąc 
dwieście duchownych chrześcijańskich 
podpisało petycję protestującą przeciw- 
ko antysemityzmowi w Niemczech. Du- 
chowni ci reprezentują 26 wyznań religij 
nych z Kanady i St. Zjednoczonych. 


Kanclerz Dollfuss w Rzymie 


Z Rzymu donoszą: 

Austrjacki kanclerz dr. Doliuss przy- 
jęty był wczoraj w południe na audjen- 
cji prywatnej przez Papieża, który 
wkrótce potem przyjął austrjackiego mi 


Mussolini... pośrednikiem 
między Austrią a Niemcami}? 


„Weltblatt, wiedeński donosi, że 
„Mussolini zaofiarował swe pośredni- 
ctwo w sprawie konliktu austrjacko-nie- 
mieckiego i będzie starał się załagodzić 
obustronne nieporozumienia. między 0- 
bydwoma państwami niemieckiemi (!). 
Mussolini miał oświadczyć, że istnienie 
samodzielnej Austrji jest nieodzowne dla 
rozwoju pokojowych stosunków w Euro 
pie środkowej. j 


N amiątkę 
a p K 
wielkiej wojny... 

W Rovereto wzniesiono pomnik na 
pamiątkę wielkiej wojny. 

Na cokole marmurowym ustawiono 
pocisk armatni kalibru 420 wysoki 1.50 
m. na którym wyryto nazwiska rovere- 
tańczyków poległych podczas wojny o- 
raz ilość domów zniszczonych podczas 
bombardowania. 

Zaznaczyć należy, że Rovereto na 897 
domów liczyło zaledwie 17 nieuszkodzo- 
nych. 


nistra sprawiedliwości Schuschingga. O 
godz. 6 m. 30 nastąpiło w pałacu sekre- 
| tarza stanu, kardynała Paccelli, podpisa 
nie konkordatu pomiędzy Austrją i Wa- 


| tykanem, następnie zaś wydany został 


w gmachu poselstwa austrjackiego przy 
| Watykanie bankiet na cześć kardynała 
| Paccelli'ego. 


Kanclerz Dollfuss odbył rozmowę z 


W związku z przerwaniem komunika- 
cji pomiędzy kolejami wschodnio-chiń- 
ską i usuryjską zastępca komisarza So- 
wietów dla spraw zagranicznych Sokol- 
nikow złożył na ręce ambasadora japoń 
skiego Otha energiczny protest, zwraca 
jąc szczególniej uwagę. że „powyższy 
fakt stanowi jaskrawe pogwałcenie sta 
nu prawnego kolei i został dokonany 
pod kierownictwem japońskiego urzęd- 
nika Sato w mandżurskiem ministerjum 
komunikacji”. 

Sokolnikow wyraził nadzieję, że Ja- 
ponja, pośrednicząc w sprawie radykal- 
nego załatwienia sprawy kolei wscho- 
dnio - chińskiej (k'westja sprzedaży) 
przywróci komunikację i 
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Jak słychać rozmowa Sokolnikowa z 


Miedzynarodowy Zjazd 


zapobiegnie 
powtórzeniu się podobnych wypadków, 


ambasadorem japońst.m trwała około 2 
ainan inana 


Towarzystw Przyjaciół? Ligi Narodów 


Marsz. Raczkiewicz 
Jedzie do Ameryki 


Południowej 
ki (PAT.). Marszałek Senatu W. Racz- 
i 


ewicz wyjeżdża w dr. 6 czerwca r. b. 
<harakterze prezesa Rady Organiza- 
£yjnej Polaków Zagranicą do Ameryki 
ołudniowej. 


Jedna osoba zmarła 


We wsi Brzóza (powiat kozienicki) 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem wybuchł pożar, który przy 
bardzo silnym wietrze rozszerzył się z 
gwałtowną szybością i strawił 50 za- 
gród. W czasie pożaru jedna osoba po- 
niosła śmierć w płomieniach, kilkanaś- 
cie zaś uległo poparzeniu. 


W Montreux odbyło się, pod przewo- 
dnictwem lorda Cecila, otwarcie Mię- 
dzynarodowego Zjazdu Towarzystwa Li- 
gi Narodów. 

Do prezydjum Unji na rok 1934 wy: 
brani zostali Gianini (Włochy) — pre- 
zes, pani Baker von Bosse (Holandja)— 

w. prezes, lady Glalstone (Anglja) i 
| dr. Medinger. 

M. in. Komisja mniejszościowa przy- 


= 


jęła rezolucję, podkreślającą znaczenie 
prąw mniejszości narodowych. Komisja 
wychowawcza rozpatrywała sprawę fil- 
mów o charakterze pedagogicznym, o0- 
| raz kwestję języka międzynarodowego. 
Komisja zagadnień politycznych i praw- 
nych uchwaliła wniosek, domagający się 
zwrotu Chinom ich praw suwerennych 
na całem terytorjum chińskiem. 


Mussolinim, który, jak donosi ajen- 
cja A. T. E, przyrzekł mu  jaknaj- 
dalej idące poparcie ze strony rządu 
włoskiego. W komunikacie urzędowym 
zaznaczono, iż Włochy zrealizują na- 
tychmiast swój udział w pożyczce dla 
Austrji, gdy tylko usunięte zostaną tru- 
dności ze strony innych krajów. 


Sprawa kolei 
wschodnio-chińskiej 


godzin i miała bardzo ostry przebieg. 

Ambasador japońsk' zawiadomił Ko- 
misarjat dla spraw zagranicznych w So 
wietach, że po przeprowadzeniu wymia 
ny poglądów z rządem mandżurskim, z» 
stało ustalone, że strona mandżutska 
skłonna jest wykupić linję kolejową 
wschodnio - chińską na warunkach mo- 
żliwych do przyjęcia. W. konsekwen- 
cji przeto ambasador Otha zwraca się 
do rządu sowieckieg> z propozycją po- 
rozumienia się z przedstawicielami rzą- 
du mandżurskiego, przyczem rząd japoń 
ski zgłasza swą gotowość występowa- 
nia w roli pośrednika i ułatwienia ro- 
kcwań. 

Jako miejsce rokowań, proponowane 
jest Tokio; rząd mandżurski gotów jest 
przystąpić niezwłocznie do rokowań. 

W odpowiedzi na te oświadczenia za 
stępca komisarza spraw zagranicznych 
Sokolnikow złożył w dniu 3 b. m, am- 
basadorowi japońskiemu memorandum, 
w którem zrąd sowiecki, potwierdzając 
otrzymanie urzędowych pcopozycyj rzą 
du japońskiego, przyjmuje te propozycje 
i zgadza się wyznaczyć swych przedsta 
wicieli do rokowań w Tokio, proponując 
dzień 25 b. m., jako termin rozpoczęcia 
rokowań. 


Vii Ziazd 
Esnerantystów 


W ciągu ubiegłych dwóch Ani świąt 
obradował w Warszawie VI-ty Zjazd 
Esperantystów. 
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Manifestacja 


Płyną czerwone transparenty, 
wiatr rzuca sztandarami 
i bluzgiem krwi uderza w błękit — — 


Krok pewny, dumny, takt miarowy, — 
pewny, dumny krok — — 


Głowy, odkryte głowy — 
w sztandarach wzrok — — 


Zakołysała się, zerwała, 
buchnęła tysiącem ust, 
szfandarami powiała, 
uderzyła w ulice — 


Pieśń — — 
Setki, setki, tysiące — — 
Błękit — sztandary — słońce — — 


Płynie — płynie — 
bije w ulice, 
krwią bryzga w szyby okien — 


Pieśń — — 


Idą, idą w takt, twardym krokiem — 
Pieśń — — 
Kolor, kolor czerwony — 


Wezbrała, zahuczała, 
rozdygotała dzwony, 
sztandarami powiała, — 
wicher rzuciła w błəkit — 
unosi transparenty = — — 


CZESŁAW CIEPLIŃSKI. 


Katastrofa samochodowa 


Jedna osoba zabita, 
jedna ranna 


W pierwszy dziey Zielonych Świątek, 
o godz. 7,40 wydarzyła się na rogu ul. 
Hożej i Emili Piater katastrofa samo- 
chodowa, której szczegóły są następują 
ce: 
UL. Hożą (od strony Marszałkowskiej): 
jechała taksówka, należąca do sp. z o. 
odp. „Auto - Zbrojówka”* (Wilanowska 
7), prowadzona przez kierowcę, Wacła 
wa Krzyżanowskiego. W samochodzie 
jechali z dworca Wschodniego: 48-letnia 
Leokadja Kleczewska, żona komisaarza 
policji z Łucka, przybyła na kurację do 
Warszawy, ze szwagrem swym, Włady- 
sławem  Kleczewskim. Na taksówkę 
najechał prywatny samochód, | należący 
do Stanisława Apercellera — i to tak 


śwałtownie, że taksówka wpadła na 
chodnik i wywróciwszy się kołami do 
góry, zatrzymała o słup  telegraficzny. 


W jednej chwili rozległ się trzask łama 
nej karoserji i brzęk rozbitych szyb w 
taksówce. . Nieliczni o tej porze prze- 
chodnie rzucili się na ratunek uwięzio- 
nym pasażerom taksówki. Kierowca jej 
szczęśliwie wyszedł kez szwanku, nato 
miast pasażerowie: Kleczewska i szwa- 
gier jej zostali ranni. 

Kierowca innej taksówki Aleksander 
Kaczorowski przewió?! rannych na sta- 
cję Pogotowia. Tam lekarz stwierdził 
u Kleczewskiej ogólne ciężkie potłucze 
nia, wstrząśnięcie mózgu i pęknięcie 
czaszki, u szwagra jej zaś — ranę ciętą 
lewej stopy. Po opatrunku Kleczewską 
w słanie ciężkim przewieziono do szpi 
tala Dz. Jezus, gdzie w dwie godziny 
po wypadku zmarła. j 

Policja pociągnęła do, odpowiedzial- 
ności obu kierowców: Aperecellera i 
Krzyżanowskiego za jazdę z nadmierną 
szybkością. 


TEATR LETNI: „Ten stary warjat', 
komedja w 3 aktach Stefana Kiedrzyń- 
skiego. Reżyserja: Emil Chaberski, kos 
stjumy i dekoracje: Karol Frycz. 
(Dokończenie). t 

Bo Kiedrzyński nie może wytrzymać, 
żeby w każdą swoją sztukę nie wpleść 
tragedji. I to takiej, która jest żadną, 
bo nie ananke (konieczność, według 
wyobrażenia wielkich tragików) jest jej 
patronką, lecz poprostu kryminał. Laura 
wprawdzie nie truje Kajtusia, ale stara 
się go pozbyć -w inny sposób, podsunię- 
ty jej przez testament. Niech się np. 
wykaże jaka plama na jego honorze. 
Trafia się ktoś, który potwierdzi, że on 
przedtem kradł psy i sprzedawał je pod 
kościołem. Ta tragiczna psia histotja 
trwa przez półtora aktu, aż się wykaże 
niewinność  Kajtusia, i to niewinność 
podwójna. Albowiem ten mazgaj, aby 
ułatwić Laurze rozwód, woli już ścią- 
śnąć na siebie podejrzenie o niewier- 
ność małżeńską, — całkiem, jak w sta: 
rych romansach. W takie same podej- 
rzenie popada jednak Laura, bo ów szan 
tażysta. świadek co do psów, z obąwy 
przed namacalną zemstą ze strony daw- 
nych przyjaciół Kajtusia — ta obawa 
jest zręcznym motywem — nocuje w 
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Postulaty oficerów marynarki handlowej 


„ROBOTNIK, wtorek, 6 czerwca 1933 


Szczegóły zatargu oficerów z armatorami 


(Od naszego specjalnego wyslannika) 


Od dłuższego czasu trwa konflikt 
między oficerami polskiej marynarki 
handlowej a armatorami, Jest to rezul- 
tat braku odpowiedniego ustawodaw- 
stwa socjalnego. Konflikt ten przybrał 
w pierwszych dniach maja bardzo ostrą 
formę. 

W dn. 31 stycznia r. b. wygasła umo- 
wa zbiorowa między Zw, Ofic. Pol. Mar. 
Handl. a armatorami. Wobec nieząwat- 
cia nowej umowy zbiorowej dyr. dep. 
Hilchen oświadczył, że w okresie stanu 
„bezumownego' dotychczasowe warun- 
ki płacy i pracy nie będą pogarszane. 

Armatorzy, mimo niezawarcia umo- 
wy zbiorowej, zaczęli proponować indy- 
widualnie oficerom zawieranie osobnych 
umów. (O urzędowem „obwieszczeniu“ 
w sprawie „ochrony” pracy oficerów. pi- 
sał tow. Żuławski w niedzielnym nume- 
rze. Red.). 

Należy zaznaczyć, iż walka armato- 
torów ze Zw. Oficerów ma swoje głó- 
wne źródło w fakcie przystąpienia Zw. 
Oficerów do Centralnej Komisji Klaso- 
wych Zw. Zawodowych. Solą w oku 
cynicznych rekinów portowych jest fakt, 
iż wymienieni oficerowie przystąpili do 
robotniczej centrali i że w walce o swe 
ekonomiczne postulaty będą szli soli- 
darnie z „szarą” 
Przystąpienie Zw. Oficerów do Central- 
nej Komisji wywołało orgję intryg ze 
strony armatorów, wspomaganych przez 
różne czynniki, Ogół olicerów marynar- 
ki, mimo, że jest teroryzowany żąda- 
niami wystąpienia ze Zw. Oficerów — 
niezłomnie trwa w szeregach, o czem 
świadczą -liczne deklaracje poszczegól- 


Gehenna bezdomnych... 


Na głowy bezdomnych, gnieżdżących 
się w barakach miejskich na Annopolu 
w Warszawie spada nowy grom. 

Zapobiegliwy magistrat stołecznego 
miasta Warszawy uznał, że 1 izba na 
rodzinę, pozbawiona wszelkich urzą- 
dzeń higienicznych, elektryczności, ga- 
zu i wody jest za luksusową dla robot- 
nika. 

Wydział opieki społecznej, zarządza 
jący osiedlem, postanowił. wystosować 
do wszytskich lokatorów wezwanie, 
że albo wyniosą się z  Annopola, 
na koło, śdzie komorne jest znacznie 


Na widowni miedzynarodowe 


CZY TO MOŻLIWE? 


W Pradze ukazuje się wydawnictwo, 
przeznaczone do walki z hitleryzmem, a 
redagowane przez tow. Seydewitza, jed- 
nego z przywódców lewicy Socjalizmu 
niemieckiego, która odeszła od partii, 
a po zwycięstwie Hitlera rozwiązała się. 
W piśmie tem znajdujemy następującą 
informację: 

„Bardzo sumienny i zaufania godny 
działacz robotniczy, czynny jeszcze 0- 
becnie, pisze do nas z Berlina: "Tam, 
gdzie resztki niemieckiej organizacji ko- 
munistycznej prowadzą robotę nielegal- 
ną, zarysowuje się niebezpieczeństwo, 
że komuniści znowu powtórzą stare błę- 
dy, które pogłębiały rozbicie klasy ro- 
botniczej i przyczyniły się do straszli- 
proletarjatu niemieckiego. 


mow ram trow aa 


Sprawozdania teatralne 


jej domu pod nieobecność męża, Naza- 
jutrz szantażysta, widząc, że szantaż co 
do psów nie udał się, robi szantaż inny: 
twierdzi, że to była noc grzechu Laury 
z nim. Wprawdzie potem znowu — 
steroryzowany przez owych przyjaciół 
Kajtusia — odszczekuje, ale autor po- 
zostawia nas niepotrzebnie w wątpli- 
wości, czy to jednak nie była prawda. 
Mechanicznie wikła autor swą rzecz, i 
gromadzi mechanicznie takie coraz to 
nowe sceny tragiczne, które mogą być 
lub nie być, ale nic nie znaczą. W koń- 
cu niby to godzi się z sobą ta śmieszna 
parka; ona mówi do niego: Czemuś ty 
taki słaby? — Słaby? Otóż tu znowu 
coś autorowi przyszło na myśl: żeby 
słabością Kajtusia tłumaczyć obojętność 
Laury dla niego; ale ten motyw przy- 
chodzi już nie w porę i jest przyłatany 
niefrasobliwie. 

Chciałoby się najpierw bić Laurę, któ- 
rej nikt nie demaskuje; potem — bić 
Kajtusia za jego fantastyczną dobroć 
dla tej wściekłej baby, jakgdyby już nic 
lepszego z majątkiem zrobić nie umiał — 
w końcu chciałoby się bić autora, czło- 
wieka zresztą prawdziwie utalentowa- 
nego, któr yjednak z takiem  tałataj- 
stwem zapanbrat się zadaje, — zacho- 
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bracią marynarską. i 
| teoretycznie pełni 12 godzin służbę w 
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nych oficerów załogi. 

Oficerowie marynarki handlowej żą- 
dają niewiele; żądają tylko rozciągnię- 
cia na nich przepisów dekretu Prezy- 
denta R. P. o pracy pracowników umy- 
słowych i wynikających stąd uprawnień 
ustawowych o urlopach i o czasie pra- 
cy, obowiązującym w przemyśle i han- 
dlu, oraz żądają wprowadzenia na stat- 
kach pracy na 3 zmiany (t. j, ośmiogo- 
dzinnej służby). Ponadto oficerowie do- 
magają się nieprzyjmowania do pracy 
emerytów z marynarki wojennej, z uwa- 
gi na bezrobocie, panujące wśród ofice- 
rów handlowych, które obejmuje zgórą 
30 procent stanu oficerskiego. 

O słuszności postulatów oficerów ma- 
rynarki świadczą następujące fakty: 

Pracownik umysłowy na lądzie ko- 
rzysta z 52 niedziel, około 17 świąt ko- 
ścielnych i państwowych i miesiąca ur- 
lopu, co wynosi razem około 100 dni 
wypoczynku. 

Za godzinę ponad osiem godzin nale- 
ży się pracownikowi umysłowemu wy- 
nagrodzenie w ustawowo zastrzeżonej 
wysokości. 

Cóż mają oficerowie marynarki han- 
dlowej? 

Na większości statków obowiązuje t. 
zw. system dwuwachtowy, czyli oficer 


czasie podróży. Z powodu szybkich 
przeładunków w portach, trwających 
dniem i nocą, mowy niema o przestrze- 
ganiu 8-io godzinnego dnia pracy nawet 
tam, gdzie jest trzech oficerów, ft. j 
gdzie służbę na morzu pełni się na trzy 
zmiany. : 


wyższe i gdzie wymagana jest kaucja, 
albo w ich nędznych izbach umieszczone 
zostaną dodatkowo po 2 — 3 rodziny. 

Trudno sobie wyobrazić w jakie pie- 
kło zamieni się życie tych nędzarzy, 
gdy do jednej izdebki wtłoczonych zo- 
stanie kilkanaście lub dwadzieścia kil- 
ka osób, Taki pomysł mógł zalęgnąć 
się jedynie w mózgu biurokraty. 

Alby godnie uzupełnić to zarządzenie 
szanowni panowie z magistrackiej „o- 
pieki społecznej” zawiadamiają jedno- 
cześnie bezdomnych, że z izb ich zosta- 
ną usunięte wszystkie rzeczy, które 


Funkcjonarjusze komunistyczni okręgu 
«Prenzlauer - Berg" wydali teraz po- 
tworne hasło zniszczenia wszelkiej gru- 
py proletarjackiej i zadenuncjowania jej 
wrogowi klasowemu, o ile nie stanie cał- 
kowicie po ich stronie. Jeżeli groźba 
ta stanie się rzeczywistością, to tak nie- 
zbędna robota nielegalna, zostanie nie- 
zmiernie utrudniona, a może nawet czę- 
ściowo  uniemożliwiona. Epizod ten 
wskazuje zarazem, jaką koniecznością 
jest dążyć z całą energją do ujednostaj- 
nienia roboty nielegalnej w Niemczech, 
by przez to także zmniejszyć niebezpie- 
czeństwa, grożące proletarjatowi w je- 
go ciężkiej walce”. 

Informację tę podajemy na odpowie- 
dzialność jej autora. Jest tak potworna, 
że nie chce się w nią wierzyć. 


wuje wobec niego objektywizm, grani- 
czący ze ślepotą. 

Złe charaktery „Starego warjata” nie 
budzą w nas tego respektu, jaki np. 
budzą złe zwierzęta. Mogą jednak być 
jeszcze dwa źródła zainteresowania 
ludźmi w dramatach: pod względem so- 
cjalnym, albo pod względem wyrażania 
się. Laura, Rajgrodzki, Graciński, po- 
niekąd i Kajtuś — są niby wynikiem 
kryzysu. Żeby sam kryzys był w tej 
komedji bohaterem, byłoby to coś god- 
nego uwagi, ale figuruje on tutaj tylko 
jako ozdoba aktualna. Barwną plamą 
na tym całym szarym obrazie jest weso- 
ła kompanja Kajtusia, która się nim o- 
piekuje; wyrażają się żarśonem podmiej- 
skim i zachowują się „byczo”; to będzie 
główna atrakcja dla publiczności Pu- 
bliczność dzisiejsza, tak samo, jak pu- 
bliczność za czasów Moljera, lubi, gdy 
złym ludziom doraźnie wymierza się na 
scenie karę; pod tym względem „Ten 
stary warjat” ma znamiona prawdziwej 
sztuki „ludowej”. Dla publiczności a- 
trakcją może być i to, co ja uważam za 
wadę: absolutna jednoznaczność. Jeden 
tylko Kazio, nałogowy blagier, który 
wierzy w swe klamstwa i upaja się nie- 
mi niemal artystycznie, jest postacią do- 
syć urozmaiconą. Autor jednak i tutaj 
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W niedziele i święta wszystkie statki 
są w morzu, a linje regularne mają tak 
rozłożone postoje, że niedziele i święta 
zawsze wypadają w morzu. 

Maksimum postoju w porcie wynosi 
w niedziele i święta dla trampów, t- Í. 
statków, uprawiających dziką żeglugę, 
6 do 8 dni, dla statków linij regularnych 
2 do 4 dni w roku. 

Każdy pracownik umysłowy na lądzie 
wypoczywa w czasie, gdy oficer pełni 
ciężką i odpowiedzialną służbę, gdyż 
jego opiece jest poruczone życie ludz- 
kie, statek i ładunek  wielomiljonowej 
wartości, 

Jakże krzywdzącem jest odmawia- 
nie oficerowi jednego miesiąca urlopu 
po jednym roku pracyl 

Wypowiedzenie pracy dla pracowni- 
ków umysłowych wynosi trzy miesiące. 
Czyż można pogodzić ze sobą ten kon- 
glomerat sprzeczności, że oficera, któ- 
rego opiece powierza się nieraz setki 
żyć ludzkich, statek i ładunek — i te- 
goż oficera zwalnia się z tak ważnego 
i odpowiedzialnego stanowiska po 14-u, 
względnie 28-0 dniowem wypowiedze- 
niu, t. j po okresie, jaki ma stały pra- 
cownik fizyczny na lądzie. Wobec tak 
niepoważnego traktowania oficerów, 
może wytworzyć się pewna psychoza 
lekceważenia stanowiska oficera na 
statku przez samych oficerów i dlatego 
dla dobra marynarza należy przede- 
wszystkiem pod względem urlopu i wy- 
powiedzenia zrównać oficerów mary- 
narki handlowej z prłcownikami umy- 
słowymi Rzplitej. AO, 


według uznania dobroczyńców nie są 
niezbędne do codziennego użytku. Jest 
to już tak pachnący kwiatuszek z tej 
magistrackiej „oślej łąki”, że trudno 
wprost normalnemu człowiekowi uwie 
rzyć w jego prawdziwość, 

Dzieje się to w czasie, gdy wiele luk 
susowych lokali stoi pustką, gdy znaj- 
dują się tysiące złotych na rzeczy nie- 
potrzebne, ale niema grosza dla praw- 
dziwej nędzy. 

Sprawę tą poruszymy obszernie w 
jednym z najbliższych numerów nasze- 
$o pisma. 


DZIESIĘĆ TYSIĘCY NOWYCH SZKÓŁ 
W HISZPANJL 


" Hiszpanja słynęła z ciemnoty i anal- 
fabetyzmu. Za rządów monarchji i kleru 
było w  Hiszpanji 50% analfabetów, 
brakowało 27 tysięcy szkół, tysięcy nau- 
czycieli, setek budynków szkolnych. 

Po zwycięstwie republiki stan ten za- 
czął radykalnie się zmieniać. Po mia- 
stach i wsiach zaczęły wyrastać nowe 
budynki szkolne, stanowiące dziś dumę 
ludności., Dzieci przebywają w nich od 
8-ej rano do 6 — 7 po południu. Już 
3-letnie dzieci uczęszczają do frebló- 
wek. W szkołach dzieci otrzymują nau- 
kę i pożywienie, pauzy służą zabawie, 
Szkoty są prowadzone według najnow- 
szych metod wychowawczych. Do 9 lat 
dzieci chodzą do szkół koedukacyjnych 


Rzecz dziwna: przy tej ogólnej sza- 
rzyźnie djalogu autor zdobył się na 
kilkanaście paradnych dowcipów, kt$- 
re publiczność chętnie kwituje oklaska- 
mi. Te — rodzynki, oraz kompanijka 
kajtusiowa, na której czele stoi Fertner, 
tym razem — siłacz, — asekurują sztu- 
kę od niepowodzenia kasowego, 

Laurę grała p. Kamińska — za do- 
brze, przetragizowała. Ale tak chyba 
było w intencji autora; powinien był z 
Laury zrobić snobkę, np. boyistkę. Kaj- 
tus — Kumakowicz, Rajgrodzki — Or- 
wid, Fertner — tym razem świetny W 
roli Kazia, jako młodszy amant, zapre- 
zentował się p. Michalak, chłopak z 
temperamentem i miłym szczebiotliwym 
głosem. 

Karol Irzykowski. 


TEATR IM. ST, ŻEROMSKIEGO pod 
"kierunkiem IRENY SOLSKIEJ: „BO- 


STON“, reportaż sceniczny w 48 obra- 


zach, B. Bluma. Przekład i adaptacja Je- 
rzego Kossowskiego „reżyserja M. Brand. 
ta. i 

W specjalnie przystosowanej dò kil- 
koplanowych widowisk sali teatralnej 
nrzy Warwrawrkiai Sn*łdrzio!lni Mie- 
szk nfswoj na Żoliborzu, zespół Ire- 
ny Solsk'ej wystawia sztukę, która i ze 


jest „Jludowym”: Kazio w końcu nawra- | względu na treść i ze względu na jej re- 


ca się i zaczyna mówić prawdę. 


żyserską interpretację zasługuje w pełni 
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„Pozbyliśmy się 
socializmu” 


Pięćdziesiąt kilka lat temu, w roku 1877, 
bożyszcze ówczesnej burżuazji francuskiej i 
prekursor różnych hitleryzmów, p. THIERS, 
pisał tak oto w swym testamencie politycz” 
nym: „Nie mówi się już nawet o socjaliź- 
mie — i słusznie, Pozbyliśmy się socjaliz- 
mu“, („On ne parle plus de socialisme et 


on tait bien, Nous sommes dćbarrassćs du 


socialisme*),, Było to w okresie, gdy ma- 
sowy ruch socjalistyczny był dopiero w za- 
czątkach, gdy mocny wiew marksizmu roz- 
pędzał i przerzedzał gęste jeszcze mgły 
dawnego socjalizmu utopijnego. 


Mimo takich kassandrowych wróżb wyso- 
ko ongiś postawionego  „grabarza socjali- 
zmu”, frakcja socjalistyczna w parlamencie 
francuskim liczy dziś — „dziwnym zbie- 
giem okoliczności —120 POSŁÓW, i żaden 
rząd republikański bez ich poparcia, 
tembardziej, przeciw nim rządzić nie mo- 
że. ; 


P. Thiers pozostawił w różnych krajach 
bardzo liczne potomstwo — „grabarzy 30- 
cjalizmu", Po wojnie światowej, wystrasze” 


ni postępami rozlewającej sij szeroko rewo 


lucji, zamroczeni czerwienią sztandarów po 
wiewających zwycięsko na najbardziej nie- 
dostępnych cytadelach reakcji i ucisku, — 
„śrabarze" skurczyli się, pochowali £ na 
lat parę przycichli, 


Dopiero ostatnio, odżywieni i odświeżeni 
co się zowie na obroku „odnośnych” ffihre" 
rów i mesjaszów, odzyskali znów łormę t 
rezon, Znowu więc socjalizm grzebią i grze- 
bią, krokodylemi fzami podlewają, tablice i 
monumenty nagrobne stawiać zamierzają, 
wsolidarystyczne" kwiatki na mogile sadzić 
się sposobią. Czy nie zawcześnie?.„. 


Poczekajmy dla pewności jeszcze lat 50, 
choćby do setnej rocznicy owych pamięt- 
nych, ponurych dla socjalizmu słów p. 
THIERS'A, Wprawdzie my nie umiemy 
wróżyć ani z gwiazd, ani z posjansów, przy 
szłości nie przepowiadamy ani na lat dwie- 
ście, ani na dwadzieścia.. Ale objektywna 
i głęboka ocena biegu i kierunku zdarzeń, 
ujmowanych w skali i współzależności świa 
towej, doprowadzić must do niezachwianego 
wniosku, że — niezbyt odległy jest czas, 
gdy domniemany nieboszczyk — socjalizm, 
ująwszy swych „grabarzy" — mówiąc wy- 
twornym stylem „sanacyjnym* — „za mor- 
de", pogrzebie ich w sposób właściwy, ale 
— ostatecznie i bezpowrotnie. 

Tymczasem, niech żyją, tyją I z ręki pań- 
skiej jedzą — i niech sobie też wyobrażajqw 
że kogoś tam czy coś rzeczywiście grzebią. 
Odpowiednie wynagrodzenie wzmaga na- 
wet tẹ gorączkę.. wyobraźni, a wyimagino” 
kana łopata wykonywa wówczas ruchy gwał 
towniejsze. Niech się trudzą, póki — mogą» 


Bd. 
Pokwitowanie ' 
Na obozy letnie. 

Od Eweliny Wróblewskiej z Wilna 


zł. 2—, 


| 


(chłopcy wespół z dziewczętami); szcze- 
gólną uwagę zwraca się na stronę hygje- 
niczną wychowania; co niedziela urzą- 
dza się wycieczki; dzieci przyzwyczaja 
się do jaknajwydatniejszego korzystania 
z kąpieli, z wody, powietrza i słońca. 

Takich nowoczesnych szkół otwarto 
już za rządów republikańskich — w cią- 
gu 2 lat! — dziesięć tysięcy! 

A w Polsce? 


pO WEED sa mee wa "| m mae 


na uznanie i poparcie, 

Nie tak dawne dzieje słynnej na cały 
świat martyrologji rewolucjoni- 
stów, Sacco i Vanzettiego, odzywają w 
„Bostonie“ i przesuwają się tuż prz: 


ani; x 


oczyma widzów. Autor reportażu sta- y 


rat się nietylko wydobyć realizm „spra- 
wiedliwości' klasowej naj j 

kapitalistycznie Ameryki, ale równie 
silnie podmalował kulisy polityczne są* 
downictwa w kraju burżuazyjnym, gdzie 
poprzez karierowiczowstwo organów po 


licyjnych, poprzez przekupstwo aparatu - 


sądowniczego przewija się szyta 
nicią bezpardonov. £ 
dolarów z elementami rewolucyjnemi. 


Przebieg akcji maluje dosadnie, jak | 
wyglądają w praktyce gnijącego ustroju 
prawo i sprawiedli- i 
są” 


dźwięczne pojęcia: W 
wość, bezstronność „niezależnego 
downictwa i cena ludzkiego życia. Bada” 


nie przy pomocy pałek gumowych, nie” 


wątpliwa wiarygodność świadków oska” 


łecznych i policji — sprowadza na widze 


polskiego bliskie i znane reminiscencić 
Sacco * 


innych procesów, jeśli proces 


walka posiadaczy Ś 


żenia, rekrutujących się z mętów spo” 


m, 


Vanzetiliego już się potrosze zapomniało” 


Rennrtaż R Plume'a iest tendencyjny 
b9 
wsl” 


Ale to wlaśnie nadaje mu wartość. 


skonirontowane z twardemi faktami 


ki klasowej sumienie widza musi zada” | 


(Dokończenie na str. 3-ej). 
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PLAGI 


PAMIETAJCIE, 
ŻE NA STRAŻY WASZEGO 


ZDRÓW 


Z sali sądowej 
Proces o teror w piekarniach 


Sąd Okręgowy niedawno rozpatrywał 
sprawę piekarzy, oskarżonych o sto- 
sowanie teroru wobec właścicieli pie- 
karń. Sąd Okręgowy skazał był wów- 
czas Gitmana Rothblitta na 8 lat wię- 
zienia za postrzelenie w dniu 27 paź- 
dziernika 1930 r. na placu Grzybow- 
skim właściciela Habermana, zaś Blum- 
kina Kupłerberga, Breitmana i Cymer- 
mana na 2 lata więzienia za podżeganie 
do tego przestępstwa. í 


Sąd Okręgowy powoływał się przy- 
tem na to, że Blumkin, Kupferberg, 
Breitman i Cymerman, będąc kierowni- 
kami, założyciełami i członkami niele- 
galnego komitetu technicznego „czer- 
wonej sekcji piekarzy”, wydali wyrok 
śmierci na Habermana, w związku z 
jego akcją samoobrony przed teroryzu- 
jącym igo piekarzam: i podżegali Rot- 
blitta do wykonania tego wyroku. Da- 
lej — Sąd Okręgowy stanął na stano- 
wisku, że „oskarżeni brali udział w zrze- 
szeniu, które miało na celu szerzenie 
nienawiści pomiędzy pracownikami i 
pracodawcami” — o czem mówi art, 125 
kodeksu karnego z r. 1903. 


Od wyroku tego urząd prokuratorski 
założył apelację, żądając ukarania o- 
skarżonych z art. 453 (za zabójstwo), 


podwyższenia kary Rotblittowi i ska- 
zania kilku oskarżonych, uniewinnio- 
nych w I-szej instancji. 

Obrona wniosła również apelację, do- 
magając się złagodzenia kary Rotblitto- 
wi i uniewinnienia pozostałych oskarżo- 
nych. 

Sąd Apelacyjny, pod przewodnictwem 
sędziego Kulikowskiego, po wysłucha- 
niu mowy oskarżycielskiej prok. Rutkie- 
wicza, oraz przemówień obrońców adw. 
adw. Berensona, Benkla, Winawera, 
Landaua, Honigwilla, Potoka i Kriegera, 
wyrok Sądu Okręgowego uchylił, uzna- 
jąc, Że dziś niema artykułu kodeksu, 
karzącego za „szerzenie nienawiści”, i, 
nie przychylając się do zdania prokura- 
tora, aby skazać z art, 166 nowego ko- 
deksu za udział w zrzeszeniu, mającem 
na celu przestępstwo, przychylił się do 
wywodów obrony, iż może być mowa 
jedynie o art, 124 dawnego k., k. i ska- 
zał Blumkina, Kupferberga, Breitmana 
i Cymermana na 1 rok więzienia, a 
zmniejszając karę na mocy amnestji i za- 
liczając areszt prewencyjny, uznał ka- 
rę za odcierpianą. 

Rotblittowi Sąd zatwierdził wyrok, 
zaliczając mu jednakże areszt zapobie- 
gawczy w obu instancjach. 

EK 
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Co wyświetlają Kina? 


ATLANTIC: 
kości“, 

ADRIA: „Orlątko”, 

ARENA (w gmachu Cyrku): „Pozwól. 
cie nam żyć“ i dodatki, 

ANTINEA: „Dzwonnik z Notre Dame" 
i „Cham“, 

APOLLO: „Pod twoją obronę”. 

BAJKA: „Wielkomiejskie ulice“ i re- 
wia. 

CASINO: „Noc w raju". 

COLOSSEUM: „Romeo i 
i „Pokonani zwycięzcy”. 

COLOSSEUM MAŁE: „Kinomanjak* 
z Harold Llovdem. 

CORSO: „Dzika dziewczyna” i „Ko- 
bieta z Monte Carlo", 

CAPITOL: „Syn Indji“ i „Flip i Flap 
robią karjere“. 

CRISTAL: „Flip i 
Flap“. 

CZARY; „Wioska na Ałtaju" i „Le- 
gjon walecznych”. 

FORUM: „Wieczny wróg". 

HOLLYWOOD: „Chandu“, i występy 
artystów. 
FAMA: „Każdemu wolno kochać“. 
HELIOS: „Każdemu wolno kochać". 
KOMETA: „Podróż poślubna we tro- 
*. Na scenie rewja 
LUX: „Złotowłosy anioł”, 
LOS: „Patrol”, 
„MASKA”: „Donovan” i „Bezimienni 
bohaterowie". 


Tia POT ETZ ERZE A TAS nc 
NASZA RUBRYKA: 


Poszukiwanie pracy 


PRZYJEZDNA ZE WSI poszukuje obo- 
wiązku — ul. Kawęczyńska 6 m, 25. 


POSZUKUJĘ JAKIEGOKOLWIEK ZA- 
JĘCIA: piorę, sprzątam, gotuję. Dzielnica 
Mokotów, Dolna 39 m, 2, Władysława Tuta, 

KRAWIEC MŁODY ze swoją maszyną 
posiada znajomość różnych robót, Poszuku- 
je posady w firmie lub u majstra. Adres w 
red, „Robotnika, 

BEZROBOTNY STOLARZ poszukuje ja- 
kiejkolwiek pracy. Może być na wyjazd. 
Oferty do „Robotnika”* dla Stanisława. 


„Adjutant jego wyso- 


Julcia“ 


„Zew morza” i 


je 


MAJESTIC; „Maski Dr, Fu Manchu“. 
majestic p 


N. Świat 43. P, 68,10 


KLARNOFF 


w 
filmi e: 
Lewis Stone, Myrna toy] 


ci" i „Gwiaździsta eskadra”. 
MEWA: „Co może Paryż“ z Nancy 
Caroll i „Raj ukradziony“. 

MIEJSKI: „Zuzanna Lenox". 
DŹWIĘKOWY 


KINOTEATR MI EJ SHI 


Początek o godz, 6.15 w. 


GRETA GARBO 


w filmie p. t.: i 


ZUZANNA LENOX 


Sała dobrze wentylowana 
Ceny miejsc od 45 groszy 


MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj“. 
OAZA: „Głos pustyni”, 
PAN: „Ostatnia carowa* i „Pośred- 
nik miłości”. 
PETIT TRIANON; „24 godziny* z 
Clive Brook i „Cohn i Kelly w Holly- 
wood”, 
PALACE: Nieczynne, 
PRAGA: „Mumija” i rewia. 
RIVIERA; „Pat i Patachon jako dzielni 
wojacy* i „Pałac na kółkach”, 
ROMA: „Kabirja” z Macistesem. 
ROXY: „Kain i Artem“, 
SPLENDID; „Kurjer syberyjski" i rewja, 
STYLOWY: „Miłość w aucie“. 
TOMBOLA: „Madame Butterfly" i „Le- 
karz spraw sercowych”, 

TON: „Czemp* z Cooperem. 

UCIECHA: „Człowiek małpa“ z Weiss 
millerem. Na scenie kabaret artysty- 
czny. i 


METROPOLIS: „Napowietrzni pira-' 


„ROBOTNIK“, wtorek, 6 czerwca 1933 
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„DWUUSTNIKI 
PORTOWE 


STOJĄ EPOKOWEGO 


WYNALAZKU GILZY 


PRGPRNCŚ 


PIŁKARZE BELGJI WYGRALI Z POL- 
SKĄ 1:0, 

W niedzielę na stadjonie Legji odbył 
się mecz piłkarski Beigja — Polska, za- 
kończony zwycięstwem gości w stosun- 
ku 1:0 (1:0). 

Do przerwy Polacy grają z wiatrem 
i mają znaczną przewagę. Po przerwie 
— przeważają Belgowie. 

Gra w bardzo żywęm tempie, ostra, 
chwilami brutalna, 

W 35 min. Brichaut strzela pierwszą 
i jedyną bramkę dle Belgii. Polacy 
strzelają często, ale bez szczęścia. Mimo 
wysiłków drużyny poiskiej, dążącej do 
wyrównania, gra do końca upływa bez- 
bramkowo. 

W drużynie polskiej słaba pomoc, w 
której tylko Dziwisz gra dobrze W ata- 
ku — doskonały Nawrot i Urban na pra 
wem skrzydle. Obrona zadowoliła. Al- 
bański dobry. 

Naogół gra  półgórna, 
przeważnie skrzydłami. 

Sędziował p. Cejnacr z Pragi. Widzów 
ok. 18.000. 


POLSKA BIJE BELGJĘ 65:50. 


Na stadjonie Legji rozegrany został w 
poniedziałek mecz lekkoatletyczny mię- 
dzy Belgją i Polską, zakończony zwycię 
stwem drużyny polskiej w stos. 65:50. 
Wskutek wiatru i zimna niektóre rezul- 
taty zawodów nie były zbyt wysokie. 
W pierwszych konkurencjach drużyna 
belgijska trzymała się dobrze, specjalnie 
w biegach, podczas gdy w rzutach i sko 
ku o tyczce dominowali wybitnie Po- 
lacy. : 
Wyniki zawodów były następujące: 
bieg 100 mir. — 1) Naessens (B) 11., 2) 
Twardowski (P) 11.2; bieg 400 mtr‘ — 
1) Biniakowski (P) 51.2, 2) Prinsen (B) 
51.8; bieg 800 mtr.: — 1) Maszewski (P) 
2.04.6, 2) Kuźmicki (P) 2.06.2.; bieg 1500 
mtr.: — 1) Geraetr (B) 4.10.2, 2) Kuźmic- 
ki (P) 4.12; bieg 500 mtr.: — 1) Kusociń 
ski (P) 15,15.2, 2) Marechal (B) 15.32; 
400 mtr. płotki:—1) Maszewski (P) 58.4, 
2) Russ (B) 59; sztaeta 400 — 300 — 200 
-——100 mtr.:—1) Belgje 2.02.2, 2) Polska 
2.03; skok o tyczce: — 1) Sznajder (P) 
370, 2) Kluk (P) 340; rzut dyskiem: — 
1) Siedlecki (P) 43.84, 2) Kozłowski (P) 
41.38; rzut oszczepem: — 1) Turczyk 
(P) 58.00, 2) Mikrut (P) 51.45. 


PIŁKARZE KRAKOWĄ REMISUJĄ 
Z BRUKSELĄ, 


W poniedziałek odbył się w Krakowle 
mecz piłkarski oomiędzy reprezentacja- 
mi Krakowa i Brukselą. 

Mecz zakończył się wynikiem remiso- 
wym 3:3, do przerwy prowadzili Belgo- 
wie 3:1. 

Pierwsze minuty gry upływają pod 
miażdżącą przewagą Brukseli, która 
zdobywa w ciągu czterech minut aż 
dwie bramki.. 

W następnych minutach Kraków otrzą 
sa się z przewagi przeciwnika i gra le- 
piej, ale dopiero na 6 minut przed koń- 
cem gry padają wyrównywujące bram- 
ki. 


prowadzona 


WIADOMOŚCI S$ 


| 


ZWYCIĘSTWO POZNANIA NAD 
BRUKSELĄ. 

W niedzielę odbył się w Poznaniu 
międzymiastowy mecz lekkoatletyczny 
Poznań — Bruksela, zakończony zwycię 
stwem Poznania w stosunku 61:54 pkt. 
Zwycięstwo jest te tem cenniejsze, że 
jako Bruksela walczyła właściwie repre 
zentacja państwowa Pelgji. Warto ró- 
wnież podkreślić, że z 10 rozegranych 
konkurencyj, poznańczycy wygrali aż 7. 

Zawody wzbudziły olbrzymie zainte- 
resowanie, na stadjonie zebrało się 
przeszło 5000 widzów. 


MECZE PIŁKARSKIE W WAR- 
SZAWIE. 


W sobotę, niedzielę i poniedziałek 
odbyły się w Warszawie następujące wa. 
żniejsze mecze: 

Polonia w meczu towarzyskim rozgro- 
miła Makabi 7:0 (4:0). Łatwe zwycię- 
stwo eks-ligowej drużyny, dla której 
bramki zdobyli Łańko (4), Zgliński i 
Seichter. 

Gwiazda walczyła w meczu towarzy- 
skim ze Skodą. Po równorzędnej cieka 
wej i ostro prowadzonej walce zawody 
zakończyły się wynikiem bezbramko- 
wym 0:0. 

W meczu o mistrzostwo klasy A re- 
zerwa Legji odniosła zdecydowane zwy. 
cięstwo nad Świtem 4:0 (0:0). Bramka- 


PRZYCHODNIA SPECJALNA 


Ra D GISERA 


MED. 
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 
CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego) 


WENERYCZNE  SVorne. oecherza gre: 


skórne, vęcherza, nie- 

moc płciowe, analizy krwi. moczu, Zapobiega- 
nie. Djatermia. Sollux. I amp! kwarcowa. 

Od 9—2 i od 4—9 wiecz Porada 4 zł 
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Uroczystość 
obięcia władzy 
przez Prezydenta Mościckiego 


W niedzielę o godz. 12-ej, odbyła się 
na Zamku uroczystość objęcia władzy 
przez Prezydenta Mościckiego na drugie 
siedmiolecie. 

„ W czasie podpisywania przez Prezy- 
denta Mościckiego aktu objęcia władzy, 
baterja artylerji oddała 101 strzałów. 


Nowa planeta 


Obserwatorjum astronomiczne w Kra 
kowie zaobserwowało małą planetę, o-i 
krytą przypadkowo w kwietniu w Jo- 
hannesburgu w drodze fotograficznej i 
oznaczoną dotychczas prowizorycznie 
1933 H. H. Obserwacie dokonane za po 
mocą 8-mio calowegu refraktora Pol- 
skiej Akademji Umiejętności, stwierdzi- 
ły, że planeta ukazuje się na niebie o 
godz. 2-ej, poczem już po 5-ciu minu- 
tach znika z powodu jaśniejącej zorzy 
porannej. 


E W środę 7 Czerwca jako w pierwszą rocznicę śmierci 


D-ra med. EDWARDA FLATAUA 


odbędzie stę przy Jego grobie nabożeństwo żałobne o godzinie 
1'/, p. p., o czem kolegów, przyjaciół i znajomych zawiadamiają 


ŻONA i RODZINA. 


sobie pytanie — jakże długo mam sie- 
dzieć bezczynny i obojętny? Moje miej- 
sce jest tu — z Sacco i Vanzettim! 

Bliskość i bezpośredniość bezkompro- 
misowej, nagiej rzeczywistości powięk- 
sza jeszcze to, że dramat rozgrywa się w 
pośrodku widzów, wszędzie, gdzie ze 
swego miejsca możesz spojrzeć, Niema 
kurtyny, dającej złudzenie dystansu w 
czasie i przestrzeni między sceną, a wi- 
dowmią, Z krzesła, na którem siedzisz, 
jest tylko krok do ławy oskarżonych, 
krok na ulicę, gdzie policman i szpicel 
pilnują bezpieczeństwa biur, hoteli i ban- 
ków, mieszczących się w tym, czy innym 
drapaczu nieba. 

Więcej jeszcze — dynamizm reportażu 
stoi pod znakiem j akcji w 
sądzie, w banku, w więzieniu, w barze, 
na szpaltach brukowej gazety, Tempo, 
tempo! — woła na swego podwładnego 


szara i czarno - granatowa. 

Jeżeli autor reportażu, niepozbawio- 
nego zresztą pewnych błędów (partja 
solowa, zamiast zespołowej, w reakcji na 
śmierć Sacco i Vanzettiego) wiernie nao 
gół wyczuwa życie w jego nerwowości i 
wieloplanowości, to niemniej trafnie roz- 
wiązali inscenizacyjne i przestrzenne u- 
jęcie reportażu reżyser i architekt-deko- 
rator. Wystarczy powiedzieć, że jedy- 
nem niedopatrzeniem jest umieszczenie 
na ścianach baru w prohibicyjnej wów- 
czas Ameryce napisów: grog, piwo. 
Wszystko — nachylenie płaszczyzn, pro- 
porcja poszczególnych pól akcji, bez za- 
rzutu, Jeżeli teatr Solskiej pójdzie da- 
lej po linji rewolucyjnego repertuaru i re- 
wolucyjnego wykorzystania sceny, dzia- 
łalność jego będzie jedną trwałą zasługą. 

Aktorzy wzięli sobie do serca współ. 
działanie z autorem, reżyserem i kons- 


inspektor policji. W tem gorączkowem | truktorem. Minimum charakteryzacji, 


tempie prą na siebie dwie fale życia — 


maximum bezpośredniości i naturalnoś- 


ci, Myślę, że wychowanie aktora, spra- 
wa nietylko jego talentu, ale i każdo- 
razowego wyczucia widowni i akcji, 
może zmaleźć rozwiązanie jędynie w 
zastosowaniu tego rodzaju kontaktu z 
rzeczywistością sztuki i jej oddziałania 
na publiczność, jak w Bostonie, Naj- 
bardziej podobał się Szabłowski w roli 
Sacco, wybuchowy i namiętny, jedno- 
cześnie serdecznie prosty w momentach 
lirycznych. Baczyński w roli Vancettie- 
go bez zarzutu. Kapitalny, jako bandy- 
ta Madeiros, był Kempa. Reszta zespo- 
łu stoi na wysokości zadania, doskonale 
zwłaszcza wyszła scena na sali roz- 
praw. 

Reasumując — „Boston“ zasługuje na 


najżywsze poparcie ogó'u robotniczego. | 


Prosta i prawdziwa treść sztuki, c eka- 
we jej ującie sceniczne, wreszcie ływy 
duch rewolucyny, tchnący z procesu 
Sacco i Vanzettieśo, czynią z „Bosto- 
nu“ widowisko, 


które trzeba przeżyć,. 


aby codzień tem mocniej, tem szczerzej 
iść śladem naszych amerykańskich bra- 
ci naprzód — do zwycięstwa, Warszaw- 
ska Spółdzielnia Mieszkaniowa, która 
udzieliła sali i moralnej pomocy ispira- 
torom robotniczego teatru na Żoliborzu, 
ma prawo spodziewać się solidarności 
ze strony towarzyszy i sympatyków z 
całej Warszawy. Inaczej sztuka, mimo 
swych walorów, upadnie, gdyż drobno- 
mieszczaństwo warszawskie ma teatry 
dla siebie z innym repertuarem, z kur- 
tyną i dreszczykiem seksualnym, z inne- 
mi cenami. A ceny wstępu na „Boston” 


CEEE Str 3 MKM 


33 Dwie waty na prze- 
strzeni i komora 
filtracyjna 


mi dla zwycizców podzielili się Rajdek 
i Skrzypczak. 

W drugim meczu o mistrzostwo klasy 
A Warszawianka Ib pokonała Orzeł 6:0. 


MISTZOSTWA TENISOWE WARSZA- 
Y 


W poniedziałek na kortach WLTK. 
odbyły się finałowe spotkania o mistrzo 
stwa Warszawy w tenisie. 

W grze pojedyńczej panów zwyciężył 
Warmiński, bijąc mistrza junjorów, Spy 
chałę po ciężkiej walce 8:6, 12:10, 6:3. 

grze mieszanej zwyciężyła para 
Pozowska — Popławski, bijąc Lilpopó- 
wnę — Warmińskiego 6:3, 6:2. 

W grze podwójnej panów tytuł mi- 
strzowski zdobyli Warmiński — Po- 
pławski, zwyciężając parę Spychała — 
Tarnowski 6:1, 6:3. 

W grze pań mistrzostwo zdobyła Po- 
zowska bijąc w finale Lilpopównę. 


MASSARYKOWE HRY W PRADZE. 


W sobotę odbyło się w Pradze otwar 
cie III Masarykowych Gier w Pradze 
przy udziale 48 lekkoatletów 12 naro- 
dowości. Z zawodników polskich Ku- 
sociński wygrał bieg 5 klm. w czasie 
15.07,8 przed Petersonem  (Sżwecja) 
15.16.4. Rzut dyskiem wygrała Wajsów 
na 41.57 przed Doudową (Czechy) 33.14 
i Walasiewiczówną 32.46. Tegoż dnia 
Nowosielski z czasem 15.9 zakwaliiko 
wał się do finału 110 m. płotki. 

Sensacją drugiego dnia była porażka 
Walasiewiczówny na 100 mtr. Ze star- 
tujących zawodniczek Walasiewiczówna 
i Czeszka Koubkowa przybyły razem 
do mety. Początkowo ogłoszono Wala 
siewiczównę za zwyciężczynię, następ- 
nie jednak sprostowano, że pierwsze 
miejsce przypadło w udziale Koubko- 
wej, a drugie Walasiewiczównie. Czas 
tych zawodniczek wynosi 12.6 sek. 

Nowosielski (Polska) startował w fi- 
nale 110 mtr. przez płotki, zajmując 4 
miejsce, został jednak zdyskwalifikowa 
ny za przewrócenie trzech płotek. Ko- 
lejność w tej konkurencji: 1) Mantikas 
(Grecja) 14,8, 2) Lar.gmeier (Austrja) 
15.2, 3) Burakowitch (Jugosławja) 15.3. 

W rzucie kulą pań Wajsówna zajęła 
pierwsze miejsce, osiągając niezły wynik 
11.22 mtr., 2) Pekarowa (Czechosłowa- 
cja) 10.41 m. 

W ostatnim dniu Masarykowych Gier 


| w sztafecie 4x100 m. pań startowała po- 


za konkursem sztafeta kombinowana 
polsko - czeska, w skład której weszły 
Walasiewiczówna i Wajsówna. Sztafela 
ta zajęła pierwsze miejsce w czasie 52.3 
przed Czechosłowacją 53.4. W konkur 
sie zwyciężyła sztafeta czeska. 
MIĘDZYNARODOWE ZAWODY HIP- 
PICZNE W WARSZAWIE, 

Wniedzielę w dalszym ciągu Między- 
narodowych Zawodów Hippicznych “ro- 
zegrane zostały w Łazienkach trzy kon- 
kursy: ujeżdżania konia, potęgi skoku 
i konkurs Łazienek. 

Konkurs ujeżdżania konia odbył się w 
dwóch serjach: w pierwszej serji zwy- 
ciężył rotmistrz Lewicki. W drugiej — 
rtm. Kuchcicki. i 

Bardzo trudny był konkurs potęgi sko 
ku, który się odbywał w konkurencji 
międzynarodowej. Sukces odnieśli jeźdz 
cy polscy, rtm. Lewicki i rtm. Szosland, 
którzy koukurs ukończyli bez błędu, 
zajmując dwa pierwsze miejsca. W roz- 


| grywce pierwsze miejsce zdobył rtm. Le 


wynoszą od 1 zł. 50 gr. do 5 zł. 50 gr. i 


nemi funduszowemi podatkami. Miarą 
aktualności politycznej „Bostonu” 'est 
i to. że iednocześnie dreny on iest orzez 
żydowski zespół rcbotnizy w Galerj: 
Luxemburga, w tej samej reżyserji i z 
niesłabnącem powodzeniem. 

Edward Szymański, 


wicki. 

W konkursie Łazienek wyróżnili się 
jeźdźcy cywilni, a szczególniej panie. 

W poniedziałek rozegrany został w 
Łazienkach międzynarodowy konkurs 
szybkości im. Jurjewicza. Pierwsze miej 
sce w konkursie zajął por. Pohorecki, 2) 
por. de Tilliere (Francja). 
MISTRZOSTWA WARSZAWY W WA- 

TERPOLO. 

W niedzielę rozpoczęły się w War- 
szawie mistrzostwa okręgu w waterpo- 
lo. W pierwszym meczu Legja poko- 
nała ŻASS w stosunku 10:1. (5:0). Gra 
była równorzędna na niskim poziomie. 


WY uć 0 a owdinawónncć 


Potrzebny Administrator - Urzędnik 
Spółdzielni Mieszkaniowej, M. 3-go Maja Nr. 2 
Kandydaci winni posiadać: wykształcenie 
Ślernie i przynajmniej 5-letnią samodzielną 
raktykę w administracji lub spółdzielczości 
Wynagrodzenie zł, 350 miesiącznie, 


Zaangażowany obowiązany do złożenia 


łącznie z biletem tramwajowym i óż- | kaucji w wysokości do 25.000 zł. w gotówce, 


walorach, względnie poręczenia osób odpo- 
wiedz'alnych materialnie, 

Oferty wraz z życiorysem i odpisami świ 
dectw należy składać w Zarządzie Spet. 
dzielni w 7ap eczetowanvch kopertach z oa~ 
pieem „Konkurs na administratora" — de 
dnia 10 czerwca. 

Oferty, które pozostaną bez odpowiedz 


należy uważać za nieuwzględnione. 


GEGEN St. 4 


Skok z III piętra 


Zamieszkały przy matce wdowiec, 36- ogólne potłuczenie. Całę w stanie cięż 


letni Wacław Cała (Solec 15/17), tokarz 
żelazny w fabryce pomocn. dla przem. 
lotn. i samochod. p. f. „A. Steinhagen i 
H. Stranshy'”* (Kazimierzowska 61), wró 
ciwszy z pracy do domu w ub. sobotę, 
oddał matce zarobek tygodniowy i, po 
spożyciu obiadu, położył się w ubraniu 
na łóżku, w kuchni. Po północy wstał 
i, otworzywszy okno, usiłował wysko- 
czyć. 

Obecne w kuchni matka Rozalja z 
córką Leokadją, pochwyciły desperata 
za szelki chcąc go zatrzymać. Nie u- 
dało im się to i Cała runął z III-go pię- 
tra na chodnik uliczny. Lekarz Pogo- 
towia stwierdził u desperata powikłane 
złamanie obu podudzi, krwotok z ust, 


„SAIGON-TEA" 


KOZA KRÓŁLEWIKA 


JEDYNE ZTKĄODŁO WYSOKICH GATUNKOW 


HERBATY I KAWY 


NIEZWYKŁY AROMAT-WYBITNY SMAK 
MARSZAŁKOWIKMA 1493, OKRUGA 29 
MOKOTOWSKA42 


kim umieszczono w szpitalu Przemienie- 
nia Pańskiego. 

Jak się okazało w ub. czwartek Cała 
po raz pierwszy taróśnął się na życie, 
zadając sobie nożem 7 ran kłótych w 
klatkę piersiową, w okolicę serca. Wów 
czas uratowano go. 

Cała utrzymuje ze swej pracy matkę, 
oraz brata i siostrę, bezrobotnych. Przy 
czyna samobójstwa — niewiadoma. 


wan Wa Za R E, maki „A e a A a 


Wycieczka Zarządu Głównego 
T.U.R. na Słowaczyznę 


Wzorem lat ubiegłych Zarząd Główny 
TUR urządza w pierwszej połowie lipca wy- 
cieczkę na Słowaczyznę, Wyjazd 1-go lipca 
wieczorem. 

Wycieczkę prowadzą: tow. H. Piętakowa- 
Kopcińska i poseł K, Czapiński, 

Informacje i zapisy w biurze TUR—War- 
szawa, Czerwonego Krzyża 20 (IV piętro), 
tel. 325-03, Dokładne koszta zostaną wkrót- 
ce podane; wyniosą one około 80 zł., nie li- 
cząc wyżywienia, Wycieczka będzie trwała 
około 12 dni. 


Dla uczestników poprzednich wycieczek 
słowackich podkreślamy, że dotychczasowe 
programy zostały poważnie zmienione. 


Co graią w Teatrach? 


TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 
wodewil ze śpiewami i tańcami p. t, „Rewo 
lucja w Pikutkowie”. Inscenizacja Leona 
Szyllera. 

Z OPERY. Dziś ukaże się opera Orefi- 
cego „Chopin”, osnuta na motywach muzy- 
cznych Fr. Chopina. 

TEATR NARODOWY. Dziś komedja K. 
Wroczyńskiego „Kohiety i interesy", 

TEATR NOWY. Dziś i do końca tygod- 
nia „Wir'” Cowarda. 

TEATR LETNI. Dziś nowa komedja Ste- 
fana Kiedrzyńskiego „Ten stary warjat'. 

TEATR POLSKI, Dziś i dni następnych 
głośna sztuka Jerzego Tepy „Fräulein Doc- 
tor". 

TEATR KAMERALNY. Dziś z powodu 
próby generalnej teatr nieczynny. 

W środe na repertuar teatru Kameralne- 
wchodzi lekka komedja znanego pisarza wie 
deńskiego Leo Lentza p. t. „Perfumy mojej 


EPN e ATER E ARE OD AE WARTA 


Sensacje teatralne 


Ze sfer teatralnych komunikują nam, 
że teatr „Banda“ zamyka się z dniem 
9-$o b. m. Wszyscy aktorzy z Jaros- 
sym na czele przenoszą się do nowego 
teatru „Rex“, przy ul. Karowej. W ten 
sposób nowy teatr oprócz tak wybit- 
nych aktorów tekstów jak Tuwim i He- 
mar uzyska również szereg pierwszorzę 
dnych sił artystycznych. 


odbędzie 


Premjera w teatrze „Rex“ 
się już 10 czerwca r. b. 


żony”. Role główne spoczywają w rękach 
pp. Grywińskiej, oraz występującego gościn 
nie świetnego artysty teatru łódzkiego Mi- 
chała Znicza. Inne role grają pp. Grelichw 
ska, Niemirzanka, Kwiatkowski, Ścibor, Re- 
*żyserja M. Znicza. 

TEATR „BANDA”. Do 10-go czerwca 
„Pociąg — Dancing — Żarty — Skecz". 

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i dni 
następnych wielkie widowisko w 20 obra- 
zach p. t. „Rewja Warszawy”. 

TEATR im, ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
nr, 8). Dziś „Jesień... Zima... Wiosna.“ Ja- 
dwigi Rzepeckiej - Iwanowskiej. 

STUDJO im. St. ŻEROMSKIEGO (Żoli- 
bórz, ul. Suzina): Dziś i codziennie reportaż 
sceniczny „Boston”, 

TEATR REWJI „MIGNON". Dziś rewja 
„Europa w ruchu”, 

JUBILEUSZ 50-go PRZEDSTAWIENIA 
OP. „SZCZĘŚLIWEJ PODRÓŻY”. Teatr 
„8.30* (Mokotowska 73) daje dziś jubileusz 
50-go przedstawienia operetki Kunnekego 
„Szczęśliwej podróży”. 

TEATR „MUCHA” (Długa 10-12), Dziś 
rewja p. t „Bawmy się”, Udział biorą: T. 
Faliszewski, St, Belski na czele zespołu. 

TEATR ŻEROMSKIEGO na PRADZE 
(Zamojskiego 20) „Djablica”, 

„DOLINA SZWAJCARSKA. Codziennie 
od 8 do 10 koncert Warsz. Ork. Symf., a od 
5 do 7 m. 30 i od 10 — 12 w, dancing. Wej 
ście bezpłatne. 

W SALI KONCERTOWEJ T. O. N. odbę- 
dzie się we czwartek o godz, 20-ej popis u- 
czennic Stanisławy Korwin-Szymanowskiej, 
przy współudziale młodocianego skrzypka 
Josi Chasyda. 


me NN 
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, wtorek, 6 czerwca 1933 


Z estrady koncertowej 


POPIS KONCERT UCZNIÓW WAR- 
SZAWSKIEJ SZKOŁY MUZYCZNEJ. 


(Sala Instytutu Ociemniałych). 


Wieczór rozpoczął się od sonaty Mo- 
zarta odegranej ze zrozumieniem przez 
p. T. Migda z kl. pro. Jabłońskiej. Ła- 
dnię też zagrał koncert Beriota drugi u- 
czeń tejże profesorki — mały Staś 
Szuch. Bardzo muzykalnie reprezento- 
wał jeszcze skrzypce p. E. Zuckerman 
z kl. prof. Kmitowej. 


Doskonale przygotowani byli pp. We- 
kslerówna i Tonkenbaum przez prof. 
O. Dąbrowską. Pierwsza zdradza rzad 
kie u dziewcząt zamiłowanie do wiel- 
kich form muzycznych, drugi — posiada 
dobrą technikę palcową i zajmująco fra- 
zuje. 


Wiele ładnych wartości w grze wy- 
kazali pp. Gawdziński, Wagnerówna i 
Katrowa, pracujący pod kierunkiem dyr. 
M. Dąbrowskiego. Dźwięczny i poważ- 
nie kształcony sopran wyróżnił p. L. 
Szretterównę z kl. prof, A. Comte-Wil- 
gockiej. 


Dumą uczelni może być zespół chóral 
ny pracownic ześpiewany dzięki umieję 
tnej pracy prof. L. Kowalskiego. 


H. D. 
Eo naa nika | 


(o usłyszymy w radjo? 


WTOREK, 6 b, m, 


11.40 Przegląd Prasy, 11.50 Komunikat 
dla komunikacji lotniczej, 11.57 Sygnał cza 
su. 12.05 Odczytanie programu, 12,10 Kon- 
cert z płyt, 13.10 Audycja dla dzieci,: 13.20 
Komunikat PIM-a. 15.10 Komunikat Państw 
Inst, Eksportowego. 15.15 Komunikat Go- 
spodarczy, 15.25 Chwilka lotnicza, 15.30 
Komunikat Państw, Urzęd, Wych. Fizyczm. 
i Państw, Zw. Sportowego, 15,35 „Wśród 
książek”, 15.50 Muzyka polska, 16.25 Od- 
czyt dla nauczycieli, 16,40 Odczyt p. t: „O 
fotografji górskiej". 17,00 — 17,55 Koncert 
muzyki szwedzkiej, 17,55 Program na dzień 
następny, 18,00 „Przed sezonem żeglarskim 
na morzu”; 18.15 Muzyka lekka i taneczna 
z kaw. „Gastronomja'”, W przerwie: Wia- 
domości bieżące. 19.00 Rozmaitości, 19,20 
wSpółdzielczość rolnicza", 19,30 „Przed 
1-szym Międzynarodowym Konkursem Tań- 
ca Artystycznego. 19,45 Dziennik Radiowy. 
20.00 O operze „Chopin”, 20.10 Transmisja 
z Teatru Wielkiego w Warszawie, Opera 
Orefice'go „Chopin”. W przerwie pierw» 
szej Wiadomości sportowe i Dodatek do 
Pras. Dzienika Rad, W przerwie drugiej— 
Kwadrans literacki — Nowela lotnicza Ja- 
nusza Meissnera p. t.: „Załoga'. 22.55 Ko 
munikat Meteorol, i policyjny. 23.00 Muzy- 
ka taneczna z kaw. „ltalia”, 


J. M. BORSKI 
„Dyktatura proletarjatu” 
Cena gr. 85. 


Warszawa, Warecka 7. Księgarnia 
Robotnicza, 
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Codziennie mówi klientela . . ...« 
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ja również mam to przekonanie, że lit 


najpewniej i najszybciej niszczy owady. 
Publiczność żąda Flit‘u i unika wszelkich 


naśladownictw. Doświadczenie bowiem prze- 


R 


konywa, że jedynie Flit posiada prawdziwą 
i skuteczną moc owadobójczą. Rozpylająę 
Flit w mieszkaniu niszczy się wszelkie owa: 
dy oraz ich zarodki. Flit skuteczny na owa» 
dy, jest nieszkodliwy dla ludzi i nie pos 
zostawia plam. Sprzedaż tylko w zakape 
slowanych żółtych blaszankach z czarną opa- 
ską i żołnierzykiem. — Oryginalnego Flit'u 
na wagę nabyć nie można. Należy wystrze- 
gać się naśladownictw. 


O rrr 


Pobór 


We wtorek, 6 czerwca, w kolejnym 
„dniu poboru w Warszawie mężczyzn ur. 
w r. 1912, oraz tych z pośród ur. w la- 
tach 1911 i 1910, którzy przy poprzed- 
nich przeglądach uznani byli za czaso- 
wo niezdolnych do służby wojskowej, 
winni stawić się: 1) zamieszkali w 6, 7 
i 8 dzielnicach V komisarjału — w ko- 
misji poborowej Nr. 1, 2) zamieszkali w 
5, 6 i 7 dzielnicach XVI kom. — w ko- 
misji poborowej Nr. 2, 3) zamieszkali w 
9 i 10 dzielnicach I kom. — w komisji 
poborowej Nr. 3, 4) zamieszkali w 16 i 
17 dzielnicach VII kom. — w komisji po 
borowej Nr. 4. Wszystkie cztrey komi- 
sje urzędują przy ul. Stalowej 73. 


Z OZ 


Stan pogody 

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dn. 6 b. m. dla poszczególnych 
dzielnic kraju według danych P. I> M.: 

W całym kraju po przejściowym wżro 
ścię zachmurzenia ponownie pogoda sło 
neczna. Nieco cieplej. Słabe lub umiar- 
kowane wiatry północno - zachodnie. 
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Ogłoszenia drobne ROBOTNICY 
ZD DAT Czytajcie 


NTELIGENTNE, ENERGI- N 

l CZNE OSOBY "mogą za- swoje pismo 
rabiać do 1000 zł. miei codzienne 
sięcznie. Informacj- ROBOTNIK" 


udziela "Towarzystwo! 


Bankowe w Grodnie, uamea 
Hoowera 9. 386 ; 


OTTO BURG G 
W służbie junkrów 


pruskich 


— Przepraszam, ale uderzyłem was nie chcący, takiego 
warjata wściekłego jeszcze nigdy nie widziałem, — obu- 
rzył się Burg na traktowanie per „ty“ i wymyślanie od 
„durniów”, „Jeżeli będzie mi ubliżać, to ja będę mu odpo- 
wiadał — myślał dotknięty w godności własnej. — Byle 
bydlę będzie mi wymyślało, jakbym był jego niewolni- 
kiem“. Podoficer spojrzał tylko na Burga ze wściekłością 
w oczach i jakby ze zdumieniem. Nie wiedział, że dzięki 
swojemu postawieniu się od samego początku, wyróżnił się 
odrazu wśród kolegów, którzy słuchali wymyślania pod- 
oficera i nie protestowali, przypuszczając, że to tylko 
żarty. W przyszłości trochę liczył się z nim, natomiast ko- 
legów traktował dalej jak ordynansów, dopóki nie zrobili 
na niego doniesienia do dowódcy kompanji. „Ja mam być 
w przyszłości oficerem, człowizkiem o najwyższem poczu- 
ciu honoru, a tymczasem od pierwszego dnia pobytu w ko- 
szarach ubliżają mi oublicznie i to nawet podoficerowie". 
Ale jeszcze w tym samym dniu dowiedział się wiele nowe- 
go i przykrego. Przedewszystkiem to „wy“. Z jakiej racji 
ma mówić „pan“ podoficerowi, a on jemu „wy'. Ciekawy 
jednak ustrój demokratyczny w naszej republice o arysto" 
kratycznych zwyczaach' — zauważył głośno. — Gdyby 
wiedział, że to tylko zapowiedź majcych nastpić wkrótce 


WARUNKI PRENUMERATY: w W/arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na 


czasów, nie mruknąłby ani słowa, ale stało się i Burg w 
przyszłości odcierpiałj ' za to boleśnie. 

Cały dzień przeszedł na gorączkowem  podnieceniu 
i szamotaniu się z opadającą tęsknotą za dawnem życiem. 

Koszary. Olbrzymia sala, przedzielona na części po- 
przecznemi ścianami, które tworzyły rodzaj korytarza 
wzdłuż tego prawdziwego hangaru. 

Szereg łóżek przypominał mogiły na cmentarzu swemi 
wypukłemi siennikami; wrażenie to potęgowały jeszcze 
tąbliczki z nazwiskami, umieszczone w nogach i podobne 
do czarnych krzyży, jakie nieraz można widzieć na wiej- 
skich cmentarzach. Szafki na rynsztunek i stołki stano- 
wiły całe otoczenie. Nie można nigdzie ukryć się przed 
obcym wzrokiem, nigdzie najmniejszego zakątka — całe 
ają twoje widzą wszyscy koledzy, których jest prze- 
szło stu. 


„Zupełnie, jakbym wyciąśnął z mego mieszkania łóżko 
na ulicę i położył się, nie zważając na tłum przechod- 
niów, których obcy wzrok starałby się przeszyć mnie na 
wylot swemi przenikliwemi promieniami", myślał Burg. 


W koszarach sto spojrzeń raczyło cię bacznie śledzić, 
nie licząc wszechwidzących podoficerów i oficerów, prze- 
chodzących przez salę od czasu do czasu z miną trium- 
fatorów rzymskich i zdających się wcale nie widzieć przy- 
szłych swych kolegów. 


Głupstwo to wszystko. Jeszcze przyzwyczai się, to 
tylko tak na początku. Zaglądnął do walizki, do którei 
napakowały troskliwe niewiasty domowych frykasów: 
głód jest dobry, gdy się ma coś do zjedzenia, więc oddał 
się przyjemności zaspokojenia tego zmysłowego pożąda- 
nia, obserwując kolegów. posilających się podobnie, jak 
ion. Powoli zasypiał na walizce. Co tam koledzy, je- 
szcze będzie dosyć czasu, a po pieczonej gęsi takie przy- 
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prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą 


jemne ciepło rozchodzi.się od żołądka po całem ciele. | 
Serce zaczyna także drzemać, gdyż nie spał całą dobę. | 

W pociągu grali wciąż w brydża i pili do nieprzytom* 
ności, Zdaje się, pobito jakiegoś żydka i wyrzucono go 
przez okno; jeszcze w cywilnych ubraniach pokazywali 
zalety, jakie powinny zdobić dobrego oficera: karty i pi- 
jatyka. 

Wtem hałas poderwał go na nogi. To tylko kolacja —- 
trzy godziny drzemki przeszły, jak przy brydżu, tak sma- 
cznie się spało. Szkoda, że go obudzili, I tak nie pójdzie 
nigdzie, tylko położy się do łóżka. 


Turysta, zwiedzający Prusy Wschodnie, może przy- 
padkiem trafić w okolice Erlau i zobaczyć bardzo dziw- 
ne rzeczy, od których włosy mu posiwieją i zbieleje oko, 
niechaj więc pamięta. że należy unikać czerwonych bu- 
dynków, otoczonych podwójnem ogrodzeniem z kolcza- 
stych drutów i, w razie zbłądzenia w to miejsce, uciekać, 
gdzie pieprz rośnie, ponieważ może żałować tego kroku 
przez całe życie. n 

Gdyby jednak podróżnik był trochę ryzykowniejszy 
i zajrzał poprzez druty na olbrzymi plac, otoczony czer- 
wonym murem ponurych domów, zdumienie jego nie mia- 
łoby granic. ; koe] 

Oto na dziedzińcu zobaczyłby: ni to więźniów skaza- 
nych dożywotnio, ni to umysłowo chorych; golone gło- 
wy, nakryte aresztanckiemi czapeczkami i szare mundu- 
ry z numerami wskazywałyby, że są to galernicy, ale ich 
bezmyślne i dziwaczne ruchy przemawiałyby za kę że to 
jest masowy obłęd, umyślnie podniecany przez S 
tej grupy opętańców. Zwolennicy Lombrosa znaleźliby 


potwierdzenie swej teorji w praktyce na wypukłościach 


gołych łbów tych półgłówków. 
| 


(D. o. a.) 
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ROBOTNIK 
jest 
najpoczyt- 
niejszym. 
organem. 
świata 


pracy 


Za zmiarę adresu 30 fr. 


60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20ge. 


CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej Skład giihi re 


Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, 
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. t ; 
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